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Pier Pa~lo Pas011i:n.i ~ to nazwisiko koja.rzy się pl'l'Lede 
wszystk.im z twórc.zością fil1mową, bujną, intensywną, wy­
smakowaną w treści i fomnie, odkrywającą w ~iepowta­
rzalny spooób )asle i ciemne strony natury lud.7;kiej. Te­
raz włoSki twórca mailazł .się. rpo 1ru: pierw!Szy, na warsza,w­
~!cim ati.S"Al teatralnym. Z pruską prapremierą ,,Affabula­
zione" wys.t<ypilo CentrUiffi S?Jtulk.i Studio, ~by szczególnie 
predestyrrow.run.e (fta7ma zobowią:zruje) do pos.zerZJaJni.a hory­
lDOrutćrw ekspresji teatralnej, Chciałoby się powied-zieć: lEpiej 
pMn.o ni!i: wcaae, bo od pie.rwszego wystaJW.iooia tego UJtwo!l.'u 
w GrarDU minęło jedenaście lalt .i w tym czasie obszedł 
wiele scen świa;to-wyoh. Współozesna dlramat·llli'glia nie jest 
aż talk obfita, by pomijać twórczość Pasolinie~, w.ielkiego 
indywLdua1ilsty, zas!ka\kującegx~ lllie tylko IIWYiffi życiem, ałe 
i śmie~rcią. 

W rok!U 1972 p11Zytmiemył się do ,.Affabuilaa:ione" w Zu­
rychu K<llrlii'ad Swiln.ansllci. Nie doprowadził jed.tnak <lrzieł.a 
do lrońea. Tak w.ięc Tade'USZ Łomnidki jest pierW\'lzym pol­
skim reż~em, który wpr.owadlz.ił do naszeg,o repertuaru 
tę ~Ulkę. Sam jej tytuł jest niezwykły. Tł.umocz Jóref 
Qpal5kli tak IWYjaśnia go m sl~ 'Włoskim: ., W języlku 
kryty1k.i lite<raclkiej - srowa, którymi pisaa-z przedstta:wia 
lub komentuje temat, Sbosują(: wobec czytelmika perswazję 
o silnym nacechowaniu styliiSityomym, od łaciń:s.kiego arffa­
bulaltio, -J.onds, - morał baśni." W wyparlku PaooJionńego 
cho-dlz:i o t.o IPiecr-ws:re m.ac-ze:n.ie, czyli o wy\kłiadnię wł-;wn.ą. 
Myślę. że Łomnickiego pociągała, bardziej niż reżyseria, 

prz-emoŻina chęć zagrani~ piekieinie trudoej li złożonej roJi 
Ojca, w której mógł rooZJtoczyć maestrię sw~ aktorstwa. 
Mniejsza o pobl.lldki. Prawdą ja<;t, że teatrow:i. ~ potrzebne 
jak: świeie powietrze, rzadan.ila wybiegające PQ.Za doltych­
ez~ doświadczenia. 

Ta muka 11 prologiem l epi1ogiem w ośmiu epizodach 
dotyka sedna egzystencji nas, dwudziestowiecznych. Zahacza 
w swej illreści i s.tyliJs.tyce o ,prapocząrt;eilt czy,Ji kruil'ilurrę antyku. 
w apisie dramatis pel'SOnae, nie na danno figuruje jako 
pierwszy Cień Sofoklesa, a dopie~ro po mm Ojc.iec. Z gqęhi 

. takiej pempektywy s.ą wyrażone niepoilruje ezłow.ie'ka współ• 
czesnego, ~ąrz.ane z odwliecmymi kręgami Witaljemndczeń, 
jak religia, e-oty~a, bztałlt eodziJenn.ej egzysten.c,)i. 

Pasolillli., na swój wyraf.iJnowalny ~. podig.ląda. boootera, 
zapw;wza się w najbardrLiej mroc'Zile zakamau1ki jego dWlzy. 
MaJJuje pejzaże psyohiome, tę eałą paletę odcieni l\ld'z;kich 
uuuć. diOIUI.ań, kltóre każdy ma 111a swój u;ży,telk, a k-tórych 
aie są w stanie pnzeni/knąt Dawelt najbl;iriSi bldini. Dziellany 
1 .innymi d-ach, 9tół, łoże, liJlie jaJk:że lta:My żyje OSQbno, 
ma swój świat, S<W()je hiexarchie Wall'.tości, swoje dewJ-acje, 
obse-sje, komRleksy. 

W sztuce P asolinieg<J jesteśmy świadkami swoistego pr.ze­
łomu w życiu jaikieg-oś przemysł.owc.a - owego Ojca. Z do­
tychczasowego uładrz.onego trybu !WYrywa go nagle dmi.woy 
sen., m którego wdzją podąża. Wadr.r.!i się z booganni. Chwyta 
się jak deski nobuillku, ~ej millości do syna. 

Tade'UISZ lJomrvicki da.je 6wietne »tud.ilum tej przemiany, 
przewarl.ościiO'Wań, pN:esilleń, ~~oacblanności firz.yoZillej i psy­
chicmej, lctóN pr<Jwa.d'Zi nieuch.r~ do btastrofy. Jego 
S'Laxpanina wewnębriml.a przypomina ebłodną wliwlsekcję" 
nx:zegółową .samoanalizę własnych myśli, ®znań, uczuć. On 
g·ra pielrWilZe slm-zypce. Tą rolą wmnidci wpisuje do SIWej 
galerii kolejną niezaponmianą lm"eację, od::znaca;ając~ się wy­
razi5tym rysunkiem zewnębr=.ym i bogacłlwem tonów w ukla­
zywaniu praWidtr:iwyc!h. meandrów psychiki. Z '\Wel!ką lru!Jturą 
ro7-®rywa liiCeny najhaxd'7dej drasltyC2lne. Nie zawodtzą go 
irutynkt, intuicja i s7Jtuka a~rs«ta. 

Wszystkie o.wby, które go otaczają. st.aa:lpwią jak.by role 
satelitów. K.aż.da w'l110.si jednak swój tJJ.imał., swoją odręb­
ność, ważną dila ftiłozoficaJnych refleksji Paso-linieg,o. Matka -
łagodna i wyro:zJUiffiiała w interpretacji Ewy Zulrows kiej, 
Syn - J a.ce\k Sobala-, symbol blllnbu młodości przec-iw ro­
dzicom, Wróżka - Anna Chodakowska. z rysamoi swego 
przyciąg.ająceg<J )ak magnes aldor.stwa. 

I inńezwyk1e ważna jest sceoografia, w jakiej cał~ć się 
ro7lg,rywa. Jej aauf..o,rzy Ball'lbara Raniclta i Je~rzy Gtrtzego­
rzewski wykonystali lllielkoilt\VerJCjoname mie);ce, ja.kJim jel!ł 
Malaorrua Teatru studio. Pnestrzeń, w której porw;zają 
się bohateil.'owie, Olddyclha wysublimowa-ną DO'WOCZftll<lścią. 
Mroczny dramat r07gil'j'lWa się w k.ol!O~rycie ~ie14i­
stym, k-ojanąeym się z i4!Umlinacią. Wrażenie potęguje łwielt­
na .mlllZyka Zygmunta KoftieOJ\'I'.ego. Niezwytld:a jest ła. Pl"LY-
goda z Paool.ia.im l'ff teatrze. -
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